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G W I A Z D A  B E T L E E M S K A .
Północ... W  ciszy uroczystej 
Nad stajenką gwiazda wschodzi 
Cud się staje oczywisty

Serce ze wzruszenia dyszy, 
Hołd składając tej Dziecinie, 
A w błękitach, w nocnej ciszy*• ̂  1/ V ^ rr ru ty  "  ^ ^ ̂  7 "  Ł ( U

Gdyż Bóg-Człowiek dziś się rodzi. Betleemska gwiazda płynie.

Moc piekielna ju ż  stargana,
Raj ludzkości otworzony,
Z  pęt niewoli, z  rąk szatana 
Rodzaj ludzki wybawiony.

Anioł mówi do pasterzy,
Sen im słodki płosząc z powiek, 
Że na sianku w szopce leży 
Zbawca świata Bóg i Człowiek.

Spieszy pastuszków gromada, 
Niosąc czystych serc ofiary, 
Dzieciąteczku każdy składa 
Ubożuchne swoje dary.

A tam w dole... tam na ziemi 
W noc tę wielką, w noc tę świętą, 
Spiże głoszą dźwięki swemi 
Wieść radosną, niepojętą:

» Precz z niezgodą, co lud boli. 
Precz z zawiścią, co w was gości 
Pokój ludziom dobrej woli, 
Chwała Bogu w wysokości!«

Cichną swary i niezgoda 
I płomienie złości gasną, 
Wschodzi zorza nowa, młoda 
Z  Betleemską gwiazdą jasną.

M ar ja  Kaczyńska.
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Nawrócenie św. Pawła Apostoła
25 stycznia.

Nieśmiertelnej pamięci Ojciec św. Pius X, który 
postanowir „wszystko odnowić w Chrystusie", rozpoczął 
naprawę katolickiego społeczeństwa od wprowadzenia 
królestwa Chrystusowego w serca wiernych, dozwalając 
i dzieciom nieletnim i ludziom wszelkiego stanu, przy
stępować jaknajczęściej — nawet codziennie —■ do 
uczty eucharystycznej. Obecny Namiestnik Chrystusowy 
Pius XI., mając już liczne szeregi rycerzy Chrystuso 
wych, którzy karmiąc się od dzieciństwa „Chlebem 
mocnych", wyrośli na dzielnych obrońców wiary św. 
spojrzał pełnem współczucia, ojcowskiem okiem na nie
zmierzone obszary krajów pogańskich i zamierzył pod
dać je pod panowanie Chrystusa Króla. Na gorące 
odezwy Ojca św. rozbudził się wśród wiernych chrze
ścijan katolików niebywały dotąd ruch misyjny i dziś — 
począwszy od małego żołnierzyka krucjaty misyjno-eu- 
charystycznej, składającego chętnie drobne oszczędności 
na „Murzynka" — i skończywszy na siwowłosym starcu, 
który  ze łzą w oku, lecz ze szlachetną dumą w sercu, 
przyjmuje wiadomość o śmierci męczeńskiej s y n a -m i
sjonarza, — prawie każdy wierzący katolik przykłada 
jakąś cegiełkę do akcji misyjnej.

Praojcem wszystkich misjonarzy jest św. Paweł 
Apostoł, którego pamiątkę nawrócenia obchodzi Kościół 
św. 25 stycznia. Św. P a w e ł ,— początkowo Szaweł, u ro 
dził się w Tarsie stolicy Cylicji, w kilka lat po przyjściu 
na świat Chrystusa Pana, z rodziców wyniesionych do 
godności obywatelstwa rzymskiego. Niezwykle utalento
wany wykształcił się wysoko w szkole Gamaliela sław 
nego mistrza starego zakonu, należał do sek ty  faryze
uszów, był najgorliwszym zachowawcą prawa Mojżeszo
wego i najzaciętszym wrogiem chrześcijan.
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Gdy w Jerozolimie powstało okrutne prześladowa
nie wyznawców Chrystusa, Szaweł wyszukiwał chrze
ścijan po domach, okuwał w kajdany i do więzienia 
wtrącał. Gdy się dowiedział, że nauka Chrystusa 
wielu ma zwolenników w Damaszku, wyprosił sobie 
u arcykapłana upoważnienie, by mógł tamtejszych 
chrześcijan pojmać i okutych w kajdany przed sąd 
w Jerozolimie postawić. — Co mu się wydarzało w cza
sie tej podróży, opowiadają „Dzie> Apostolskie" w na
stępujący sp o s ó b :

— „A gdy jechał, stało się, że się przybliżał do 
Damaszku i z p r ę d k i  zewsząd oświeciła go światłość 
z nieba. A padłszy na ziemię, usłyszaf głos mówiący 
d o ń : „Szawle, Szawle, czemu mię prześladujes ? “

Który rzekł:  Ktoś jest, P an ie?  A o n : „Jam jest
Jezus, k tórego ty prześladujesz; trudno jest tobie prze
ciw ościeniowi wierzgać”.

A drżąc i zdumiewając się rzekł: „Panie, co chcesz,
abym czynił ? “

A Pan do niego: „Wstań a wnijdź do miasta a tam 
ci powiedzą, co będziesz mial czynić.

A mężowie oni, którzy z nim byli, stali zdumiawszy 
się: głos wprawdzie słysząc, lecz nikogo nie widząc.

I wstał Szaweł z ziemi, a otworzywszy oczy, nic 
nie widział. A prowadząc go za ręce wwiedli do Da
maszku. I był tam trzy dni nie widząc: i nie jadł ani pił.

A uczeń niektóry był w Damaszku imieniem Ana- 
njasz, i rzekł Pan do niego w widzeniu: „Ananjaszu", 
A on rzekł: Otom ja, Panie". A Pan do niego: „Wstań 
a idź na ulicę, którą zowią Prostą a szukaj w domu 
Judy — Szawła imieniem Tarseńczyka: albowiem o to 
się modli".

I odpowiedział Ananjasz: Panie, słyszałem od wielu 
o tym mężu, jako wiele złego czynił świętym Twym 
w Jeruzalem. I tu ma moc od najwyższych kapłanów
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wiązać w szystk ich , k tó rzy  w zyw ają  im ien ia  Tw ego". 
A Pan rzek ł do n iego: „Idź! albow iem  ten , je s t  mi n a 
czyniem w ybranem , aby  nosił imię moje przed n a r o d a 
mi i królm i i synam i izraelskim i. Bo ja mu pokażę, jak  
w iele  mu trzeba  c ie rp ieć  dla im ienia  mego".

I poszed ł  A nanjasz  i w szedł do dom u: a w łożyw szy  
n ań  ręce rzek ł:  „Szawle, bracie, Pan mię posła ł ,  Jezus, 
k tó ry  ci się u k az a ł  w drodze, k 'ń r ą  szedłeś:  abyś  p rz e j 
rzał, a b y ł  n ap e łn io n y  Duchem  św iętym ". A n a ty ch m ias t  
spad ły  z oczu jego  ja k o b y  łusk i  i p rze jrza ł:  a w staw szy  
ochrzczony jest.

Odtąd całe  życie św. Paw ła  było  jed n ą  w ielką 
p racą  aposto lsko  m isyjną . O dbyw ał liczne podróże do 
k ra jów  p o g ań sk ich  — w szystk iem  s ta ł  się dla w szy s t
kich, aby  ich C hrys tusow i pozyskać, był kilka razy 
uwięziony, trzy razy  b iczow any, raz  ukamienowany> 
i niezliczone razy  w y s taw ian y  na  w ielk ie  n iebezp ie 
czeństwa. Gorąca miłość C h ry s tu sa  o s ład za ła  mu w szy s t
kie cierp ien ia  i w o ła ł  w św ię tem  u n ie s ie n iu :  — „Któż 
ted y  nas odłączy od miłości C h ry s tu s o w e j?  u t r a p ie n ie ?  
czy u c is k ?  czy g łó d ?  czy n a g o ś ć ?  czy n iebezp ieczeń
s tw o ?  czy p rz e ś lad o w a n ie ?  czy m iecz?

Ale w tern w szystk iem  przezw ycięża jm y się dla 
Tego, K tóry  nas umiłował.

A lbowiem  pew ien  jestem , iż ani śm ierć, ani żywot, 
ani Aniołowie, ani ks ięs tw a, ani m ocarstw a, ani t e r a ź 
niejsze rzeczy, ani przyszłe ,  ani moc, ani w ysokość, ani 
g łębokość  ani inne s tw orzen ie  nie będzie nas mogło 
odłączyć od miłości Bożej, k tó ra  jes t  w C h ry s tu s ie  J e 
zusie, Panu naszym ". (List św. Paw ła  do Rzymian).

Po życiu pełncm  tru d  i i znoju o trzy m ał św. Paw eł 
wieniec m ęczeński. W 68 r. po C hrystusie ,  za p an o w a
nia  N erona  zos ta ł  śc ię ty  w tym  sam ym  dniu, w k tó rym  
św. P iotr był uk rzyżow any .

Jeżeli  każdy  chrześc ijan in  ka to l ik  obow iązany  jes t
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przyczyniać się do rozkrzewiania wiary św. wśród po
gan i niewiernych, to w pierwszym rzędzie spoczywa 
ten obowiązek na członkach III. Zakonu. A co czynić 
w tym ce lu?  Za przykładem św Pawła Apostoła pytać 
często Bożej Dzieciny w żłóbku złożonej, lub w Hostji 
ukry te j:  „co chcesz, Panie, abym uczynił dla m is j i? ” 
A Pan Jezus — głosem wewnętrznym odpow ie : „módl 
się gorąco za misjonarzy, wspieraj ich materjalnie, nie 
wzbraniaj synowi lub córce poświęcić się na wyłączną 
służbę Bożą, — poślij jaki datek na misje franciszkań
skie w Japonji 0 0 .  Franciszkanów, którzy za pośrednic
twem, „Rycerza Niepokalanej" szerzą wiarę św. wśród 
pogan ,— a gdyś biedny i chory, to cierpienie pogodnie 
i cicho znoszone ofiaruj na cele misyjne". Hajot. 

 o  «»■ » m< ♦  c------------

Musimy być świętymi!
Oto hasło nasze na Rok Nowy 1933. My, Tercjarze — 

dzieci Św. O. Franciszka — chcemy i musimy być świętymi!
Niech kosztuje co chce — my musimy być świętymi!
Niech świat mówi co chce, niech postępuje jak chce — 

my musimy być świętymi!
Niech szatan dręczy swoimi podszeptami, niech kusi 

ile mu się podoba — my musimy być świętymi!
Niech i ciało nasze się zżyma, niech sobie narzeka 

na trudy, niewygody — my musimy być świętymi!
Lecz skąd nam ta energja, ten zapał niezwykły?
Gdzie upatrujemy siłę do zwyciężenia tylu przeszkód, 

jakie nas czekają na drodze do świętości? Odpowiedzmy 
sobie:

„W szystko mogę w Tym, który mię umacnia“ /
„I w szystko mogę w Jej, która mię prowadzi* !
Tym, który mię umacnia, jest Pan Jezus. On nietylko 

umacnia, ale daje moc niezwyciężoną do pokonania trudno
ści w sprawie naszego uświęcenia. Przypomnijmy sobie 
początkowe dzieje Św. naszego 0. Franciszka. Któż większe 
pd nięgo m:ał trudności w tej sprawie ? A od kogo mu



przyszła ta moc wielka, jaką się odznaczył w życiu pełnem 
zaparcia, czynów pokutnych?

Tą, która mię prowadzi, jest Matka Najświętsza — 
„Pani Anielska" — „Błagająca W szechmoc", jak Ją nazy
wają Ojcowie Kościoła.

W Nim — w Jezusie i w Niej — w Marji, kryje się 
tajemnica naszej wielkoduszności, naszych porywów — n a
szych pragnień. — Sami nic nie możemy, nic nie potrafimy, 
ale z Jezusem  i Marją — wszystkiego dokonam y! Przed 
każdą więc trudnością w sprawie naszego uświęcenia, po
wtarzajm y so b ie :

„W szystko mogę w Tym, który mię umacnia*!
„ I  wszystko mogę w Tej, która mię prowadzi“ /
Pod Waszem przewodnictwem, Jezusie i Marjo, zachę

ceni przykładem  Serafickiego Ojca i tylu Świętych w n a
szym Zakonie — chcemy i musimy być świętymi!

Co składa się  na św iętość  życia?
Na świętość życia składają się: myśli — słowa — 

czyny — pragnienia — cierpienia — radości — modlitwa, 
a powiedzmy ogólniej — każdy dzień, każda chwileczka 
dobrze dla Boga przeżyta. Każda myśl, pragnienie, słowo, 
czyn, radość, cierpienie, modlitwa — to materjał, cegiełka 
do budowy naszego pałacu świętości.' Pamiętajmy, że Pan 
Bóg, który jest głównym budowniczym tego pałacu, nie 
przyjmie złego materjału, kruchych cegiełek, lecz je odrzuci.

Prośmy P. Jezusa o pomoc, Matki Najśw. o opiekę, 
by pod Ich skrzydłami m yśli nasze — stawały się coraz 
więcej czyste, święte, podniosłe, godne nieba — by nie 
pełzały po ziemi, na której tylko pielgrzymami jesteśmy.

Słowa nasze — by ich było juknajmniej, a te, które 
z konieczności wymawiać będziemy, by były święte, poży
teczne, budujące, kojące cierpienia bliz'nich naszych, a nie 
opryskliwe, złośliwe, gorszące, przynoszące rany — często 
śmierć — duszom naszym i bliźnich naszych. Oby Pan Je 
zus nie potrzebował kiedyś sądzić nas ze słów n aszy ch .

Pragnienia nasze — które w sercu się kryją, bo tam 
jest ich siedlisko. Niech P. Jezus, M atka Boska dopomogą 
nam jak św. 0- Franciszkowi, pielęgnować wielkie święte 
pragnienia, bo z nich jak z nasienia wyrosną wielkie i święte 
czyny. Jakie nasienie — taki potem p lo n ... Gdy gospoda-
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tźe  zasiewają zboże, to w ybierają najlepsze ziarno. Czyń
my podobnie, wybierzmy dobre pragnienia, a odrzućmy złe. 
Pielęgnujmy te tylko, które są zwrócone ku szczytom świę
tości, a w tedy ich skrzydła powoli tam nas uniosą.

Zajęcia, czyni] nasze  — Pan Jezus, Matka Boska 
niech uświęcają.

Ręce i umysł zbyt często zajęte pracą — w tedy serce 
nasze niech trwa przy Bogu. Niech ono będzie tym mo
dlącym się Mojżeszem za walczących braci. Serce nasze nie 
stworzone dla ziemi, dla spraw ziemskich. Inne władze du
szy i ciała muszą brać udział w pracach doczesnych, ale 
nie nałożył tego przymusu P. Bóg na serce — owszem, 
Sobie tylko zastrzegł jego przynależność. Ciągłem zajęciem 
naszego serca — to m iłość!  Lecz to serce takie b ie d n e ! .. .  
Choć jedno ma tylko zajęcie, to i o tern jednem wciąż 
zapomina. Gdy więc pracować będziemy, przywołujmy Je 
zusa i Marję na pomoc, by uświęcali nasze zajęcia i k ie
rowali je do stóp tronu Bożego, a sercu by ciągle przypo
minali miłość !

Cierpienia nasze  — Jezus i Marja niech uświęcają. 
Każdy cierń, co boleśnie serce kole, niech uczą zmieniać 
w róże miłości. Tego właśnie nauczyli św. Teresę od Dzie
ciątka Jezus. Prośmy, by z każdej rany nam zadanej, za
miast smutku, goryczy, wypływał balsam pokoju, rezygnacji 
i serdecznej wdzięczności dla Tego, który raczy zaszczycić 
nas cierpieniem. Na każde przykre słowo, niech nas Pan 
Jezus nauczy odpowiadać uśmiechem — na upomnienie, 
lub naganę słodkiem milczeniem — na zapomnienie radością.

Gdy chorzy jesteśmy, lub będziemy — prośmy, by 
Jezus i Marja uświęcali nasze choroby, by nas uczyli nie 
skarżyć się na cierpienia fizyczne, na niewygody w cho
robie, by zlewali na nas radość, zadowolenie, pokój nawet 
w cierpieniach. Czyż nie dlatego Święci zostali świętymi, 
że się nie skarżyli? Dopóki my się skarżymy, niecierpliw i
my, wiedzmy, żeśmy jeszcze daleko od świętości. Niech nas 
w chorobach zdobi spokój i zupełne zdanie się na Wolę 
Bożą. Niech nam choroba nie będzie nigdy przeszkodą do 
uświęcenia ale raczej niech tę świętość przyśpiesza.

M odlitwy nasze  — Jezus i Marja niech uświęcają. 
Prośmy, byśmy się umieli modlić jak celnik pokorny w za
kątku świątyni, jak Magdalena pochylona u stóp Jezuso
wych, jak Piotr św. wspominający na swoje zaprzanie się
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i jak wszystkie  dusze zalane łzam i poku ty  i żalu za 
w łasne grzechy i za zbrodnie świata. Nie myślmy na m o
dlitwie o tem tylko, aby nam dobrze było, lecz aby M aje
sta t  Boży był choć w części przebłagany, by dusze do 
piekła  pędzące były w strzym ane łaską  nawrócenia.

Módlmy się i tak, jak  Jan  św. spoczywający na Sercu 
Mistrza, jak ta sama Magdalena św. Pokutnica, siedząca 
w zadumie i słuchająca słów Boskiego Nauczyciela i jak 
cały zastęp dusz świętych, pogrążonych w najsłodszej k o n 
te m p la c j i . . .  P. Jezus i takiej modlitwy nam nie odmówi, 
gdy wiernie służyć Mu będziemy.

Módlmy się jak  Aniołowie skupieni p rzed  Najśw. S ak ra 
m entem  — adorujm y naszego Króla i Boga, jak Go adoro
w ała  Najśw. P anna  w żłóbeczku, w Nazarecie, pod krzyżem, 
a nareszcie jak  i my ukry tego  pod zasłoną Hostji. A jeżeli 
aż tak  modlić się nie potrafimy, to naśladujm y małe dzieci, 
k tó re  choć mało umieją, wciąż jednak  mają matce coś do 
powiedzenia. Szczebiotać i słuchać odpowiedzi na swoje 
szczebiotania, oto cała umiejętność dziecka. Gdy i my tyle 
po trafim y na  modlitwie, to już będzie bardzo wiele.

Jezusie  i Marjo — św. Ojcze Franciszku — nauczcie 
nas, dzieci swoje modlić się — mówić do Boga i słuchać 
Boga. Nauczcie nas kochać modlitwę, cenić ją, bo chcemy 
być świętymi, a bez modlitwy Tego nie dokonam y!

C. d. n. G.

Przy żłóbku twardym.
Śudęły Franciszek klękał w pokorze 
Przy żłóbku twardym.
I  czcił w nim słodkie Dzieciątko Boże.
Tak czu ł się zrazu niedobrym, hardym-.
Świat, jego sława tak go nęciły,
Uczty i pieśni wciąż go bawiły,
A dusza, serce, cicho jęczały 
Do ideałów Boskich się rwały.
Więc się u żłóbka korzy ł Franciszek,
Kajał za grzechy,
A ż mu obrzydły psoty i śmiechy,
Które do grzechów tak łatwo wiodą
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Gdy łe zk i u jrza ł w  oczkach D zieciny, 
I  g d y  człon eczk i drżące oglądał, 
Zm iękło m u serce ...
N ic ju ż  na śm iecie od tąd  nie żą d a ł 
Tylko ubóstwa,
I  cierpień  m nóstw a!
P ogardził w szys tk iem  
S ław ą , urodą ,
Na heroiczne odda ł się czyn y .
O dtąd sam  p łaka ł w  lasach rzew liw ie. 
A J ezu s p a tr za ł na niego tkliw ie.

I  m y  p r z y  żłóbku  stań m y w te św ię ta ,
Tu p o ta rg a jm y p rzy z iem n e  pęta,
Jeśli nie grzeszne!
Boby to było  tro szeczk ę  śm ieszne ,
Ojca św iętego zw ać się synam i,
A nie iść  w iernie Jego ś la d a m i... st.

Na św ięto Trzech Króli.
Błagalne modły zasyłał lud izraelski do swego 

wszechpotężnego Boga i Pana, by ulitował się nad nim, 
by zapomniał jego zbrodni a zesłał Sprawiedliwego, 
zesłał Tego, który był obiecany.

Modlili się, bo cierpieli srodze. Surowa sprawiedli
wość Boża miotała nimi, jak wiatr umierającemi lis tka
mi w jesieni, karała za występki, za krnąbrność  wzglę
dem ich Pana. Zaledwie powrócili z długiego, cierpie
niami przepełnionego wygnania, zaledwie jako tako 
odbudowali świątynię, pamiątkę dawnej sławy i chwały, 
już żelazna ręka  Rzymu spoczęła na ich kraju. Więc 
błagali o przyjście Zbawcy, prosili o przyspieszenie tej 
chwili, kiedy wśród nich zagości Ten, k tóry  ich z wię
zów grzechu, z mocy szatana i z pod panowania Rzy
mian wyswobodzi.

A do tej prośby „wybranego ludu" dołączało się 
tysiące innych jej podobnych, ale nieś niałych, lękli-
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wych i pokornych ze wszech stron świata, z ust wszyst
kich ludów. Oni biedniejsi byli od izraelskiego narodu. 
Tonęli w ciemnościach pogaństwa, szatan wszechwładnie 
nad nimi panował i chociaż szukali Boga, rozbijali się 
w m rokach nieświadomości, lub znajdywali Boga, ale 
nie prawdziwego, lecz zrobionego z gliny, lub marmuru 
i podobnego do nich we wszystkiem. — Bo nie miał 
ich kto oświecić. Nikt nie potrafił odkryć im prawdy, 
nikt nie potrafił drogi do prawdziwego Boga pokazać 
i kochać Go nauczyć.. .

A w sercach ich tliła się iskra nadziei i pamięć 
danej kiedyś obietnicy, że przyjdzie ktoś, kto odrodzi 
świat, kto zmieni ten  smutny s ta n .  . . Więc i oni z u tęsk 
nieniem wielkiem czekali tej chw ili . . .

A ów Obiecany, Pizedziwny, Ojciec przyszłego 
wieku, Książe pokoju leżał w postaci małej, słabej dzie
ciny w żłóbku na sianie, w lichej stajence. Pokłon mu 
oddawała piękna, jak nadziemskie zjawisko, Dziewica, 
Jego Matka, przeczysta Marja a z nią ludzie ubodzy 
pasterze.

Radosna wieść podawana z ust do ust rozchodziła 
się po całej Palestynie; radość ogarniała wszystkich 
a jasna, niewidziana dotąd gwiazda głosiła niezwykłą 
nowinę całemu światu.

I ujrzało jej światło trzei h mędrców i ci ją zrozu
mieli. Daleko byli od siebie, nie znali się wcale, aie 
wszyscy poznali, że Bóg zstąpił na ziemię. Więc wzięli 
na swe barki cierpienia, żale i prośby swego ludu, 
wzięli dary, jakie Bogu Zbawcy przystały  i udali się 
w daleką, nieznaną drogę, by hołd oddać Bogu-Dzieci- 
nie, przyszłemu Królowi królów.

Znaleźli Marję i Jezusa. Pieścili to niewinne, p rze
piękne Dziecię, widzieli cudną białą, jak kwiat liljowy, 
jego Matkę. Słuchali Jej prześlicznego śpiewu, którym 
Syna usypiała i rad, jakich im z anielskim uśmiechem 
udzielała.
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i pełni radości i błogiego pokoju odeszli do swych 
krain, do swego ludu. A wszędzie dzielili się wesołą 
nowiną i do zbolałych serc i dusz wlewali tę radość, 
jaką przepełnieni byli i wiarę w prawdziwego Boga, 
który  zstąpił na ziemię, by wszystkich zbawić, by 
wszystkim prawdę oznajmić, i Stwórcę jako Ojca miłu
jącego kochać nauczyć.

A wśród szarych, ponurych jęków i skarg, jakie 
unosiły się nad ich domami, zaczęły coraz częściej 
pojawiać się świetliste i jasne pienia pochwalne i dzięk
czynne za tę odrobinę szczęścia, jaką  im Boskie Dzie
cię p rze s ła ło . ..

Czy te ln iku! Kiedy dziś wspominasz na tę dawną 
a tak  ci drogą chwilę, pomyśl chociaż chwilkę, ile to 
jeszcze dusz i dzisiaj, jak  ongiś, tonie w mrokach po
gaństwa i jęczy pod władzą s z a ta n a . . .

Pomyśl, jacy oni b ie d n i : nie znają prawdziwego 
Boga, nie znają i nie kochają Jego Matki, Marji. Nie 
mogą mieć tego szczęścia, jakiem ty się cieszysz... Nie 
mają tej pociechy, jaką ty się krzepisz, gdy cię nie
szczęścia i bóle p rzyc isną.. .  A przecież i oni cierpią, 
i oni nie mało mają trosk  i strapień, a znikąd pocie
chy zaczerpnąć nie m ogą...

I chociaż, jak przed wiekami trzej Królowie, idą 
i dzisiaj misjonarze i misjonarki, by nieść im światło, 
to jednak mało ich bardzo i trudności mają wielkie. 
Więc płyną z W atykanu prośby jedna za drugą, by 
wspierać Misje, by przyczyniać się do ich rozwoju.

Jak  ty, Czytelniku, możesz się do tego przyczynić, 
nie będę pisał. Słyszysz i czytasz o tern wiele. Ja  jedno 
chciałbym dodać. — Gdy znajdziesz się przed Jezusem 
ukrytym  w Najśw. Sakramencie, lub gdy myśleć b ę 
dziesz o Nim, lub Jego Matce, westchnij chociaż krótko 
za tymi, którzy nie umią a chcieliby kochać Jezusa, 
chcieliby znać, czcić i miłować Jego ukochaną Matkę, 
M arję . .. R. M. S.
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Anielska Pani.
F ranciszek św ię ty , k lęczy  tam  w  niebie,
P rzed  tronem  sw o je j A n ielsk iej Pani.
I  za  nas p ro si, bośm y w  po trzeb ie ,
Bośrny cierpieniem , walką znękani.

Prosi, by Rok ten, co się  ju ż  jaw i,
B y ł  nam szc zę ś liw szy , boga tszy  w  cnotę, 
A M arja p a tr z y  —  i  b łogosław i 
Nas d z iec i Sw oje  —  w szelką  biedotę.

B łogosław ieństw o to Jej niech leci,
Hen w  dal p o  całej o jc zy s te j ziem i.
Zapał i m iłość niech w  duszach  nieci,
I  n iechaj c zy n i nas o d w a żn ym i!

Bo w  bój iść trzeba, w  spraw ie  J e j Syna, 
Którego w rogów  przeciąga fa la!
My fran ciszkań ska  dzieln a  dru żyn a , 
W yjd źm y  odw ażnie  —  nie s tó jm y  zda ła!

Rok ten przeleci, ja k  inne lata,
L ecz c zy n y  n asze z  nim  nie przepadną.
Za z łe  c z y  dobre u S tw ó rcy  św iata,
Zdać k ied yś  trzeba liczbę dok ładn ą!...

A  nas su row iej Bóg są d zić  będzie,
Z a jrzy  w  n a jsk ry tsze  d u szy  głębiny, 
B ośm y stanęli w  w ybranych  rzęd z ie ,
Bo nas F ranciszek w z ią ł za sw e S yn y!

Lecz b łogosław i A nielska  Pani. 
K lęka jm y w szy sc y !  sch yln y  sw e g łow y. 
W zam ian da ru jm y Jej serca w  dani, 
Zapał do boju na Rok ten n ow y!



Tercjarz św. Franciszka
Rozdział IV.

P ok ora  p o d sta w ą  św ię to śc i, (d o k o ń czen ie )

„Cóż jest człowiek, iż nań pamiętasz, albo syn 
człowieczy, iż go nawiedzasz? Uczyniłeś go mało co 
mniejszym od Aniołów, chwałą i czcią ukoronowałeś go 
i postanowiłeś go nad dziełami rąk  Swoich (Ps. VIII. 
5—8.) zdumiewa się król prorok na widok niezmiernej 
godności człowieka, ukochanego dziecięcia Bożego. Dzie
cięcia! A więc wiernego Bogu jako Ojcu, Któremu należą 
się dzięki za wszystkie łaski i dary, któremi obdarzył 
człowieka. Wszystko, co mamy i życie i zdrowie i ro 
dzina, i zdolności, majątek, zaszczyty, przymioty cha
rak te ru  i serca to łaska Boża. Jakiż stąd prosty wnio
sek. Ponieważ jestem zależny w każdym momencie 
życia od Boga, i wszystko co posiadam jest Bożą wła
snością — przeto muszę być wobec Boga pokorny.

„Co masz, czegobyś nie wziął“ — pyta nas Apo
stoł św. „A jeśliś wziął, przeczże się chlubisz jakobyś 
nie wziął“. (I Kor. IV, 7.)

Nic nie możemy sobie przypisać, nic w dziedzinie 
życia przyrodzonego, czy duchowego. Wobec Stwórcy 
jestem  nicością a jedynie moją własnością, dziełem me
go życia jest grzech.

Świadomość grzechu poczucie winy musi być dla nas 
tym ciężarem, o którym wspomina brat Idzi, zniżającym 
ustawicznie nasz kark  ku ziemi, tłoczącym myśli wy
niosłego o sobie myślenia w dół, żądającym aktów po
kory, rozumu i woli.

Jeżeli wsparci pomocą z nieba zdołaliśmy uczynić 
coś dobrego i widzimy to i mamy przeświadczenie 
dobrego czynu — to dziękujmy Bogu za łaskę uczyn
kową — za stworzenie nam przez Boga warunków umoż
liwiających ten czyn i powtarzajmy w sercu nstawicz-
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nie wraz z Apostołem: „Nie ja, ale łaska Boża ze mną" 
(Kor. XV, 10) to sprawiła. I choćby miłość własna 
ukryta najtajniej w najgłębszych zakam arkach duszy 
roztaczała przed nami złudny obraz naszych rzekomych 
dobrych uczynków i cnót, czuwajmy wtedy i wołajmy 
w pokorze s e r c a : Nie mnie, Panie, nie mnie, ale imie- 
niowi tw e m u  daj chwałę 1“ Oczyszczajmy wzbudzaniem 
dobrej intencji dawne i współczesne nasze czyny, obmy
wajmy serdecznem, pokornem  uznaniem naszych nędz 
niedoskonałości na niebo zasługujących uczynków, gdyż 
rozumiemy, że przed Bogiem „niebiosa nawet nie są 
czyste*. Z trw ogą wołajmy: „Jeżeli w Aniołach znalaz
łeś nieprawość i nie przebaczyłeś i m ; a cóż ze mną 
się stanie?*. (Ks. III R. XIV. 1) „Sługą nieużytecznym 
jestem" Panie, marnującym Twe łaski i dary. Nie daj 
Panie, bym szukał siebie w mych czynach, lecz naucz 
mię zalety i cnoty, któremi obdarzyłeś mnie, chować 
przed okiem drugich, naucz mię milczeć o sobie, poddać 
swą wolę pod zdanie drugich.

Pokora św. Jana  Vianne’ya była  tak wielka, że On 
nawet cuda przez siebie z woli Boga spełnione ukrywał 
przed ludźmi starając się zakryć swój jakikolwiek w tej 
sprawie udział. Gdy podziwiano Jego żarliwą pracę Apo
stolską Święty rzekł: „Pan Bóg wybrał mnie za narzędzie 
do udzielania swych łask  grzesznikom, bom jest naj
ciemniejszy i najnędzniejszy z wszystkich księży. Gdyby 
był w diecezji inny ksiądz większy nieuk i jeszcze 
mniej wart odemnie, byłby jego Bóg wybrał". Święty 
gardził sobą, wszystko, co miał zawdzięczał „spojrzeniu 
Najwyższego". Ustawiczną czujnością wypalił w sobie 
zupełnie najlżejsze nawet objawy miłości własnej, ludz
kiej próżności.

„Błogo łowiony człek, który poznaje i uznaje się 
podłym wobec Boga i wobec ludzi 1 Błogosławiony, 
k tó ry  zawsze sądzi i potępia samego siebie, nie drugich!
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Bowiem nie będzie sądzony przez straszny i ostateczny 
sąd wieczny. Błogosławiony, który pójdzie łagodnie pod 
jarzmo posłuszeństwa i pod sąd innych, jak czynili apo
stołowie święci przed i po zstąpieniu na nich Ducha 
Świętego". (Kwiatki św. Franciszka)

Pokora w stosunku do bliźnich! Nie znał tego świat 
pogański, to klejnot chrześcijaństwa. To owoc trudu 
i szamotań miłości własnej. Nam się wydaje, że pokora 
to odświętna szata, dobra w chwili nastroju, podniesie
nia duszy. Sądzimy, że upokarzać się można jedynie 
w obliczu osób bardzo poważnych, znanych ze św ię to 
ści, wysoko postawionych, dla nas przychylnie uspo
sobionych, swym charakterem  nam odpowiadających.

Nic fałszywszego nad takie pojęcie. Pokora to 
gorzkie lekarstwo, k tóre  im częściej zażywane, w róż
nych dawkach przyjmowane, o rozmaitych porach zwła
szcza w chwilach najsilniejszych pokus stosowane, tern 
silniej leczy organizm duszy i zbliża do Boga.

Upokarzać się mamy przed każdym, w każdej oko
liczności życia, upokarzać się w imię prawdy z miłości 
dla Boga, dla szczęścia wiecznego.

Czy świętych ludzie oszczędzali? Czytamy o św. 
Franciszku, że brat Maciej chcąc doświadczyć pokory 
Franciszkowej s tanął naprzeciw niego i rzekł: Dlaczego 
świat cały biega za Tobą i każdy zda się, p ragnie  cię 
widzieć i słyszeć i s łuchać?  Nie jesteś piękny z ciała, 
nie jesteś bardzo uczony, nie jesteś szlachetnego rodu; 
czemuż więc za Tobą biega świat cały ? Słysząc to Fran
ciszek, rozradował się wielce w duchu i wzniósłszy 
twarz ku niebu, stał długo z myślą wzniesioną do Boga- 
A kiedy się ocknął, ukląkł i Bogu oddał cześć i dzięki 
a potem z wielką żarliwością ducha zwrócił się do 
brata  Macieja i rzekł: „Wypatrzyły mi to oczy Boga 
Najwyższego, które na każdem miejscu patrzą na do
brych i złych. Oczy te bowiem najświętsze nie widziały
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wśród grzeszników nikogo, ktoby był nikczemniejszy, 
niedołężniejszy, grzeszniejszy ode mnie. I aby spełnić 
to dzieło cudowne, k tóre Bóg spełnić zamierzył, nie 
znalazł podlejszego stworzenia na ziemi. Przeto mnie 
wybrał, aby zawstydzić szlachectwo i dumę i siłę i p ięk
ność i mądrość świata; aby poznano, źe wszelka siła 
i dobro od Niego pochodzi, a nie od stworzenia i aby 
nikt nie mógł chlubić się w obliczu Jego. Kto jednak 
chlubi się, niech chlubi się w Panu; bo Jego  jest cześć 
wszelka i chwała na wieki". (Kwiatki św, Franciszka).

Gdy widzę nieraz u siebie dary i przymioty, które 
są przedmiotem podziwu obcych, to wtedy z niewy
mowną wdzięcznością mam odnosić wszystko do Dawcy 
wszelkiego dobra i wołać z głębi s e r c a : „Nie mnie 
Panie, nie mnie, ale imieniowi Twemu daj chwałę". To 
miłość Boża ozdobiła nas przymiotami duszy, odbiła 
piękno blasku Bożego na sereach naszych. To dobroć 
Boża obdarzyła nasz charakter słodyczą jednającą nam 
miłość u ludzi. To nie nasza zasługa, gdy wszystko 
się nam uśmiecha, wszystko darzy, szczęści — to miłość 
Boża ku nam. Niezasłużone obelgi, oszczerstwa, najpo- 
dlejsze fałszywe posądzania, dokuczanie ze strony 
przewrotn\ ch, zazdrosnych ludzi człowiek wierzący 
zniesie w duchu pokuty, umartwienia, wykorzysta cier
pienie na wieczność! Święci pałali żądzą cierpienia, 
stąd błaganie ich se rc :  Panie, p ragnę cierpieć i być 
wzgardzonym. Szukali manny pokory do tego stopnia, 
że pokazywali się za niespełna zmysłów, narażali się 
na szyderstwa, drwiny, obelgi współbraci.

W naszym cod/iennym stosunku z bliźnimi nie wy
nośmy się nad nikogo. W imię prawdy nie żądajmy dla 
siebie szacunku ni czci, chyba ze względu na urząd, 
jaki piastujemy.

„Poddać się wyższym — uczy św. Franciszek Salezy 
jest raczej sprawiedliwością, niż pokorą ;  poddać się
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równym jest przyjaźnią, grzecznością lub taktem ; ale 
poddać się niższym jest właściwą pokorą, k tóra  nam 
głosi, że będąc niczem, winniśmy się stać podnóżem 
wszystkich ludzi41.

„Niema nic tak  przeciwnego miłości bliźniego jak 
pycha44 mówi św. Jan  Vianney. Pokora natom iast u ła 
twia człowiekowi i przyznanie się do winy i wyciągnię
cie ręki do zgody i wynagrodzenie za krzywdę uczy
nioną. Jak  straszną zbrodnią obrażającą Boży majestat 
jest pycha, widzimy to na grzechu Aniołów i pierwszych 
rodziców. Z Anioła pełnego Bożego piękna uczyniła py 
cha wcielenie zła, ducha ciemności, szatana. Pycha 
zdruzgotała szczęście rajskie  naszych rodziców, wyrzu
ciła ich za bram y przybytku rozkoszy, obrała ich z szaty 
niewinności i blasku miłości Bożej. Pycha skazała nas 
na straszną poniewierkę życia ludzkiego, pełnego cier
pień, bólu i szamotań, przeznaczyła na pracę w pocie 
czoła na ziemi rodzącej ciernie i osty, wreszcie uczy
niła łupem straszliwej śmierci, niszczącej piękno i trw a
łość ciała ludzkiego, czyniąc je pastwą robactwa. Ro
zumiemy jak okrutne są następstw a pychy ludzkiej, 
nie chcącej uznać autorytetu  Boga, podnoszącej dumnie 
głowę z tym straszliwie buntowniczem powiedzeniem: 
„Nie będę służył P a n u !44

Bez pokory nawet łaski i dary Boże obracają się 
na szkodę: „Bo jako wiatr pomyślny pędzi okręt na 
rozbicie jeśli go pędzi na ukry te  skały; tak i obfitość 
łask Boskich pędzi duszę na zatracenie, jeśli w tej 
duszy ukryta  jest pycha44, św. Nil. Najdroższy skarb 
łask  jest bez straży pokory najgorszą trucizną dla tej 
duszy.

Co robić, aby zrozumieć, ukochać i nabyć cnotę 
pokory ? Błagać o nią u stóp Jezusa. Św. Franciszek 
stawiał swej Braci zakonnej, pragnącej nabyć ducha 
pokory, przed oczy postać Chrystusa Pana w ogromie
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Jego uniżenia: „0 pokorna wielkości! Pan świata, Bóg 
i Syn Boży upokarza się do tego stopnia, że dla nasze
go zbawienia ukryw a się w drobinie c h le b a ! Moi Bracia, 
widzicie pokorę Boga! Wylejcie serca wasze przed 
Nim, upokarzajcie się, ażeby On was podniósł".

Jakiej pokory uczy nas Jezus — człowiek — Bóg 
i Jezus ukryty  w Najświętszym Sakramencie. Syn Boga, 
Pan nieba i ziemi przychodzi na świat w całej nędzy 
ludzkiej, niemocy niemowlęcia poddaje się wszystkim 
słabościom ludzkim, prócz grzechu, żyje w otoczeniu 
ludzi, w stosunkach z krewnymi i obcymi, życzliwymi 
i nieżyczliwymi, szczerymi i fałszywymi, żyje w poko
rze zawsze cichy, z Bogiem-Ojcem złączony. Żyje w Ta- 
bernaculum ukryty, cichy i pokorny, gdy Go z miłością 
i czcią do serc przyjmują, cichy i pokorny, gdy Go 
poniewierają i za miłość i ofiarę lekceważą.

W pysze naszej kryje się wiele złości i zbrodni 
grzechu. Niesprawiedliwość, gdyż człowiek przypisuje 
sobie to, co nie jest jego własnością, postępuje jak 
złodziej, k tóry  zagarnia dobro cudze i swój podpis pod 
niem kładzie. Kłamstwo, gdyż pyszny człowiek mija się 
z prawdą i świadomie wprowadza mową swych ust, 
mową swych czynów w błąd siebie i otoczenie. Czarna 
niewdzięczność kryje się w pysze względem Najdroż
szego Ojca, który dziecię swe obdarzył wszystkiem 
a ten syn, zamiast wołać z głębi serca : „Wszystko mi 
dałeś, co dać mogłeś, Panie!" przeczy t^mu i nie chce 
kornie dziękować za dobra otrzymane i pragnie zwol
nić się od długu wdzięczności.

Prośmy o ducha pokory. Rozważajmy dary i do
brodziejstwa Boże, przypominajmy sobie długi łańcuch 
naszych grzechów a wtedy zapragniemy pokory. Pokor
ne rozumienie o sobie wejdzie w nasz rozum, naszą 
myśl i serce, przepoi całą naszą istotę, że za przykła
dem św. Franciszka zapragniemy być poniewieram],
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wzgardzeni, wyśmiani nawet, byle tylko być podobnym 
Jezusowi, Który za nas stał się „pośmiewiskiem ludzi 
i wzgardą pospólstwa*4.

Nie wzdrygajmy się przed zewnętrznemi ćwiczeniami 
ułatwiającemi nam nabycie cnoty pokory. Tak rozumieli 
Święci. Gdy brata  Idziego zapytał raz brat pewien: 
Powiedz mi, Ojcze, w jaki sposób uniknąć można py 
c h y ?  otrzymał odpowiedź: „Bracie mój, wiedz o tern, 
że nie zdołasz nigdy uniknąć pychy, jeśli wprzódy ust 
nie położysz tam, gdzie masz stopy, czyli nie ucałujesz 
ziemi**.

Chodzi zatem również o zewnętrzne akty pokory. 
Choć one wiele kosztują, mocno kłują miłość własną, 
tem lepiej dla duszy naszej, tem owocniejszy ich sku 
tek. Duch i ciało muszą się wspólnie korzyć, gwałt 
sobie zadawać, gdyż tylko „gwałtownicy zdobędą kró
lestwo n iebieskie0. Św. Franciszek uczynił tę cnotę 
fundamentem swego zakonu, więc żąda jej bezwarunko
wo od nas, Tercjarzy. Uczyńmy zadość wymogom i na
kazom św. Zakonodawcy, czuwajmy nad sobą, gdyż 
„Niech w pełnem naczyniu będzie otwór najmniejszy, 
wkrótce wszelki płyn z niego wycieknie: podobnie
z duszy przepełnionej łaską, wszj stka zniknie niedługo, 
gdy w niej zostanie otwór niestrzeżony, przez który 
wkradać się mogą niedoskonałości”.

To ustawiczne szukanie prawdy napełni nasze serca 
niebiańskiem szczęściem, spokojem w stosunku do Boga, 
do bliźnich i nas samych. Walka z miłością własną 
wyniesie nas nad świat ziemski i uczyni radość ducho
wą naszym udziałem, gdyż jak głosił święty nasz Za- 
konodawca do brata  Leona w drodze z Perudżji: „Po
nad wszystkiemi łaski i dary Ducha świętego, których 
Chrystus udziela przyjaciołom swoim jest pokonanie 
samego siebie i chętne dla miłości Chrystusa znoszenie 
mąk, krzywd, obelg i udręczeń. Z żadnych bowiem in-



nych darów Bożych nie możem się chlubie, gdyż niń 
są nasze, jeno Boże. Przeto mówił Apostoł: „Cóż masz, 
co nie pochodzi od Boga? A jeśli od Niego pochodzi, 
przecz się tem chlubisz, jakby pochodziło od ciebie ? 
Lecz krzyżem udręki i utrapienia możem się chlubić; 
nasz bowiem jest. I przeto mówi Apostoł: „Będę się 
chlubił jedynie krzyżem Pana naszego Jezusa Chrystusa"4. 
(Kwiatki św. Franciszka). Frater.

Moje pragnienia.
M ojem pragnieniem  — M atuchno Droga,
To z  całej d u szy  ukochać Boga!
To dać Mu życie swoje w ofierze,
I  w szystko  czynić  dla Niego szczerze.

Mojem pragnieniem  — um rzeć dla świata!
I  trwać w tej śm ierci p rzez  w szystk ie  lata.
To gardzić każdą jego ponętą  —
I  zaw sze śpiewać — „m uszę  być św iętąF

Mojem pragnieniem  — o Matko miła,
Mieć duszę czystą, jak Twoja była.
I  serce wolne od pociech złudnych,
I  od przyw iązań  ziem skich i brudnych.

M ojem pragnieniem  — wieść życie  ducha,
I  czuć, że ziem ia pusta  i g łucha ...
W znieść się nad w szystko  i ponad siebie,
Serce i m y ś li utopić w niebie!

Mojem pragnieniem  — M atuchno Droga,
Jo z  Tobą razem  dążyć do Boga.
Mieć zaciśniętą dłoń w Twojej dłoni,
/  tak się ustrzec światowej toni.

M ojem pragnieniem — to żyć  dla Ciebie.
O Tobie m yśleć na ziem i —■ w niebie 
To zaw sze słuchać głosu Twojego,
K tóry mię uczy życia  świętego.
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Czuć się Twem dzieckiem zawsze i wszędzie,
Czy dobrze w życiu, czy źle m i będzie.
Za wszystko składać Ci dziękczynienie,
Oto ostatnie moje pragnienie.

Przyjm je na Rok ten, Matuchno Droga 
1 złóż je wszystkie u tronu Boga.
Niech Mu zaświadczą o mej miłości,
O moich wzlotach na szczyt świętości!!

Gawędy O. Kapistrana.
Jak J ó zek  i A n tek  zo sta li tercjarzam i. (C. d. n.)

Antek i Józek, nasi ochotnicy 
Kroczą z fantazją przez środek  ulicy 
Na ową zbiórkę do brata  „rotmistrza",
A w oczach błyszczy im radość najczystsza, 
Bowiem wygrali większą bitwę z czaitein 
Niż Napoleon Pierwszy, Bonaparte.
Ich szczera spowiedź i serdeczna skrucha 
Tak poraziły strasznie złego ducha,
Że z pola bitwy w największym popłochu 
Uciekł jak cywil, co nie wąchał prochu.
— Niema co mówić, dobrze się zaczyna!
Eh! szkoda tylko, że bez karabina!"
Zagadał Józek do swego Kamrata.
— Oj tak! Dziś zdobyłbym chyba pół świata 
Tak czuję w sobie fantazję okrutną!
A o karabin  wcale mi nie smutno.
Czy z karabinem, czyli też bez niego
Grunt — żem jest żołnierz Króla Niebieskiego".
Takie poważne prowadząc rozmowy
Zaszli przed mały domek parterowy,
Gdzie brat mistrz mieszkał. Widocznie zdaleka 
Już ich zobaczył, bo przed drzwiami czekał, 
Witając mile, wiódł ich do pokoju,
Tam zdali raport ze swych pierwszych bojów.
— No, toście, zuchy, dzielnie się spisali!
Będą z was ludzie, jak tak  pójdzie dalej,
Będzie z was żołnierz dzielny, wyborowy,
Bo znacie karność i posłuch wojskowy".



Naszym ćhłopakom pokraśniały usżj?,
Coraz im raźniej i weselej w duszy,
Aż nie wytrzyma! Józek rezolutny:
■ Ja  wiem, źe w wojsku jest posłuch okrutny, 
Bo, powiadali znajome wojaki,
Jak nie — Kula w łeb i tydzień „do paki".
Zlekka uśmiechnął się „pan rotmistrz s tary:

Nasz Wódz Naczelny ma surowsze kary 
Za bunt, za zdradę, za wzgardę rozkazu.
Toteż wam dzisiaj wyłożę odrazu,
Jakie są wasze przyszłe obowiązki,
Bo trzeba będzie iść po ścieżce wąskiej 
1 prawie codzień z czartem się potykać,
I nie poddawać się, i nie umykać.
Rozkazów Bożych mamy dziesięcioro 
I pięć kościelnych, razem dosyć sporo.
Trzeba je wszystkie spełnić bez wyboru,
By tercjarskiego nie splamić honoru.
Rozkaz — to rozkaz! Niechaj się świat wali 
Żołnierz to czyni, co mu nakazali!
A to rozkazy Najwyższego Pana,
Któremu cała ziemia jest poddana.
Chyba nie braknie wam sił i ochoty,
By wolę Jego spełnić co do joty?
Patrzy b ra t  rotmistrz na Antka, na Józka 
Siwego wąsa w zamyśleniu muska.
A na to Józek: Wszystkich sił dołożę,
By wiernie spełnić rozkazania Boże,
Lecz jak to robić, niech pan rotmistrz powie,
Bo mi niecałkiem jeszcze jasno w głowie.
Brat mistrz usiadłszy, zaczął po porządku 
Wykład przykazań Boskich od początku.
Mówił tak  pięknie i z takim zapałem 
Jąk trzeba Boga kochać sercem całem,
A wszystkich bliźnich, jak samego siebie,
Krzywd im nie czynić lecz wspierać w potrzebie. 
Ile to trzeba odwagi i hartu,
Aby nie kłamać nigdy nawet z żartu,
By serce czyste zachować bez grzechu 
Pomimo szyderstw, przymówek i śmiechów. 
Słuchają chłopcy, palą im się oczy,
A serce mało z piersi nie wyskoczy 
Hej! Królu Chryste! Na takie to boje
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W ezwałeś sobie żołnierzyki Twoje!
Inna tu wojna u Chrystusa Króla 
I inne bronie: nie bagnet, nie kula 
Lecz miłość Boga i miłość bliźniego  
I moc zaparcia się siebie samego.
Skończona zbiórka. Już żołnierze nowi 
Ruszają w życie do boju gotowi;
Twarz ich poważna, jasna i spokojna,
Choć wiedzą, że ich czeka długa wojna.
Odtąd już zawsze: czuj — duch, mój żołnierzu!
Na służbie jesteś! W wieczór przy pacierzu 
Złożysz swój raport przed Wodzem Naczelnym  
Czy byłeś  tchórzem, czy rycerzem dzielnym.

s. E. L.

K R O N I K A
P rzez  kraj S e r a fic k ie g o  F ran ciszk a

(W spomnienia  z p ielgrzym ki do Padwy).

XV. N a  dr odze  d o  Porcjunkuli.
Niema drogi w całej Umbrji, ow ianej tk liw szem i w sp om nie 

niami po F ranc iszku  i jego uczniach, niż  ta ,  k tó r a  prow adzi z Asy
żu ku  Porcjunkuli .  Tu zaBzedł w ypadek ,  k tó ry  sprowadził p rze 
łom w życiu F ranciszka .  W miejscu, gdzie dziś stoi Casa Gualdi, 
wznosił się podówczas szpita l na jn ieszczęśPwszych z chorych, t r ę 
dowatych, zwany H ospedaletto  lu b  San  Salvatore .  Gdy silniejszy 
podmuch w ia tru  nióBł ku  miaBtu strasz l iw ą woń ich ran , de lika tny  
syn ek  B ernardona  i Piki za tyk a ł  sobie skw apliw ie  nos, bo ze 
w szystk ich  chorób i obrzydliwości tego św ia ta  najw iększy w strę t  
m ia ł  do t r ą d u " .  A je d n ak  co Bię s ta ło ?  Pewnego dnia, gdy stro jny, 
p ięk ny  i młody jecha ł kon no  drogą, sp o tk a ł  trędow atego . Ju ż  dał 
koniow i ostrogi, aby u m kn ąć  szybko, gdy nagle zatrzym ał się, pod
szedł do chorego, w e tk n ą ł  mu monetę, a potem  uca łow ał ok rop ne  
ra n y  n a  jego rękach .  N astępnego  dn ia  z w łasnego  już popędu  zna
lazł się wśród żywych um ar łych  i każdego z n ich  obdarow ał j a ł 
m użną i w szystk im  całow ał poran ione  dłonie. J a k  wielkie znacze
nie miało mieć dla F ranc iszka  to nad ludzkie  zwycięstwo nad  sobą, 
o tern on sam opowiada w swoim te s tam en c ie :  „Pan  dał mnie, 
b ra tu  Franciszkowi, łaskę , że w tak i sposób rozpocząłem pokutę .  
Byłem w grzechach  i w ydaw ało  mi się rzeczą p rzyk rą  widzieć t r ę 
dow atych . A Pan  sam zaprowadził mnie pomiędzy nich i ja  okazy-
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w ałem  im m iłosierdzie. A k iedy opuszczałem  ich, wówczas to , co 
mi było do tąd  gorzkiem , zm ieniło  się w słodycz ducha i ciała. 
I m aluczko po tem  w yszedłem  ze świata*1.

Od owego w ypadku  już nie u n ik a ł drogi, p row adzącej koło  
szp ita la  trędow atych . I pew nego dn ia  zaprow adziła  go ooa w las 
gęsty  i p iękny , w środku  k tó rego  znalazł m ałą, napoły  zru jnow aną 
kap liczkę . Odnowił ją  i pozosta ł tam  w P o rc junku li. Gdy już m iał 
trzech  uczniów , p rzyby ł p o słan iec  od Braci K rzyżow ych, k tó rzy  
opiekow ali się trędow atym i w  szp ita lu . Jed en  z n ich, M oryk n ie 
jak i, zachorow ał ciężko i przez posłań ca  zw racał się do F ranciszka  
z p ro śb ą  o pom oc. F ranc iszek  p rze s ła ł m u p igu łkę  u lep ioną  z ehleba 
i oliw y w ziętej z lam py przed o łtarzem  M atki B oskiej w P o rc jun 
kuli. „Tern lekarstw em  — m ów ił — obecność Jezu sa  przyw róci 
p e łn e  zdrow ie naszem u b ra tu  M orykowi i uczyni zeń m ężnego żoł
n ierza, k tó ry  w stąp i w nasze szeregi i w y trw a w n ich ”. P rzepo 
w iednia się z iściła  i br. M oryk zosta ł w kró tce czw artym  tow arzy 
szem F ranciszka .

W Casa G ualdi znajdu jem y p łasko rzeźbę  p rzedstaw ia jącą  
tia n c is z k a , ja k  b łogosław i m iastu . Gdy n a  n iew iele  dni p rzed 
śm iercią , w raca ł chory do P o rc junku li, aby tam  um rzeć, za trzym ał 
się poraź o s ta tn i w szp ita liku  tręd o w aty ch . Z w rócony tw arzą  ku  
m iastu , k tó rego  już n ie  w idziały jego oślep łe  oczy, m ów ił: „O P a 
nie, to  m iasto  było, ja k  przypuszczam , w daw nych czasach siedzibą 
ludzi p rzew ro tnych . Dziś w idzę, że dzięki obfitości ła sk i Twojej 
w czasie, k tó ry  się Tobie podobał, ob jaw iłeś w niem  m nogość m i
łosierdzia  swego. W m ądrości sw ojej pow ołałeś je, by służyło  za 
m ieszkanie tym , k tó rzy  w yznaw ać Cię będą w praw dzie, k tó rzy  
głosić będą chw ałę  Im ienia Twego i dadzą poznać w szystk iem u 
ludow i ch rześc ijań sk iem u  słodką w oń dobrej sław y, św iętego życia, 
praw dziw ej n au k i i doskonałośc i ew angelicznej. O P anie Jezu  C hry
ste , b łagam  Cię, n ie  zw ażaj n a  niew dzięczność naszą, lecz pom nij 
na  w ielką czułość, ja k ą  m u zaw sze oKazywałeś, iżby było zawsze 
m ieszkaniem  tych , k tó rzy  w yznaw ać Cię będą  praw dziw ie i chw alić 
b łogosław ione i najchw alebn ie jsze  Im ię Twoje na  w ieki w ieków . 
A m en”.

N iedaleko od Casa G ualdi po drugiej s tro n ie  drogi w znosi 
eię 1’Arco di G iunipero  — Ł uk  b ra ta  Ja łow ca . Tu w pobliżu na 
polu przylegającem  do drogi popełn ił br. Ja łow iec  n ieśw iadom ie 
sw oją p am ię tn ą  zbrodnię na  bezbronnem  stw orzen iu  i na  cudzej 
w łasności. Br. Jałow iec, pod pew nym  względem  ty p  najc iekaw szy  
w grom adce p ierw szych uczniów  F ranciszka , m iał serce gorące 
a w yobraźnię żywą i skw apliw ą bardzo. P ro s to tą  sw oją rozbra ja ł
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w szystk ich  i my ty lko pod jej u rokiem  daru jem y mu czyn, k tórego 
się dopuścił.  J ed en  z chorych braci wyraził wobec niego życzenie, 
że chę tn ieby  zjadł w ieprzow ą nogę. B ratu  Jałowcowi nie trzeba  
było dwa razy powtarzać. Skoro b ra t  jes t  chory  i ła k n ie  p o k rze 
piającego przysm aku, to  ja sn ą  jes t  rzeczą, że nie należy się wahać. 
W chwilę  potem  widzimy go na  po low aniu  w okolicy dębowego 
gaju. Tam są żołędzie, a w iadomem mu było, że bezrogi nimi nie 
gardzą. W krótce  bystre oko br. Ja łow ca spostrzegło w ieprzaka, jak, 
niczego się nie spodziewając, zbierał po polu żołędzie. J eden  skok... 
kw ik  rozpaczliwy i odcięta noga zwierzęcia znalazła się w ręk u  
br. Ja łowca. W tryum fie  n iesie ją  do Porc junkuli  i oddaje chorem u 
bratu. Ale w ślad za n im  przybiegł w ieśn iak , właściciel oiednego 
zw ierzaka. W śród lep ian ek  P orc junkuli  pow sta ła  aw a n tu ra  n ie
mała. Chłopina pełen  żalu i rozgniew any nie na  żar ty  dom agał się 
napraw ien ia  krzywdy. Spraw a doszła do uszu Franciszka , k tó ry  nie 
po trzebował się długo namyślać, aby odgadnąć, że n ik t  inny  tylko 
br. Ja łow iec  urządził znow u sm u tny  kaw a ł .  W inowajca, p rzyw oła
ny, bardzo się dziwił, że go pociągają  do odpowiedzialności. Toć 
chcia ł on sprawić ty lko t a k ą  n iew inną  przyjem ność  chorem u bratu... , 
czyto nap raw d ę  nie m ożna?  Jednakże ,  ponieważ czcił wielce św. 
F ranciszka , wzruszony i p rzekonany  jego upom nien iem , zwraca się 
do w ieśn iaka , k tó ry  ciągle w ykrzyk iw ał gniewnie i t łum aczy mu 
wymownie, jak  w span ia łą  k ierow ał się pobudką, po tem  obejmuje go 
i ściska. W ynik był tak i ,  że w ieśn iak , udobruchany ,  sam byłby na 
żądanie  poprzysiągł, jako  br. Ja łowiec popełn i ł  na jszlachetniejszy  
uczynek, w dowód czego dobił w ieprza i tegoż wieczoru przyniósł 
sm aczną pieczeń do P o rc ju n k u l i . . .

Wśród tak ic h  w spom nień  idziemy drogą ku  dolinie, gdzie 
między b udynkam i w ystrzela  ku  n iebu ogrom na k o pu ła  Matki Bo
żej Anielskiej. To samo słońce posyła ziemi swe złote uśmiechy. 
Tak samo jak  ongiś ćw ierka ją  przy drodze konik i  polne. Tylko 
au ta  pom ykające  drogą i białe p ióropusze dymu bliskiej koleji 
przypom inają ,  że tam te  czasy są daleko za nami.

O. R ajner Gościński.

Poznań.

W yjazd do Łagiewnik
Dokończenie.

Dnia 28 w rześn ia  br.  o godz. 2 po poł. zebraliśmy się wszys
cy pod figurą św. Prokopa, gdzie pożegnał naszą  pielgrzymkę b a r 
dzo serdecznie O. Alfons, Paulin. Opuszczamy Częstochowę ze sm u t
kiem, bo nie wiemy, czy dostąp im y jeszcze w życiu tej łaski,  aby
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znowu J a s n ą  Górę u jrzeć i Matce Najśw. się pokłonić. Nie wietiiy — 
a jedn ak  ufam y i tę s k n e m  okiem na  kośció ł Ja sn o gó rsk i  sp o g lą 
dając, wyruszam y ze śp iew em : „Serdeczna M atko’ na  dworzec. 
Serca nasze  rad u ją  się n a  myśl, że udajem y się do Ł agiew nik  — 
tej miejscowości u s t ron ne j  za Zgierzem leżącej,  gdzie znajdu je  się 
cudow ny obraz św. Antoniego z Padwy, onego m iłośn ika  Królowej 
Z akonu  Serafickiego, oraz zwłoki św iątobliwego sługi Bożego Czći- 
godnego Ojca Rafała Chylińskiego. P iękna  pogoda sp rzy ja ła  nam  
przez cały czas t rw an ia  p ielgrzym ki; zdawało się, że M atka  Najśw. 
sam a nam  ją  wyprosiła, aby w blasku  zło tych prom ieni s łonecz
nych  olśnić nas  n ie ty lko  swoją p ięknością ,  lecz również Jej czci
ciela — C udotw órcy z Padw y — do k tó rego  zdążamy.

S tanęl iśm y w Zgierzu o godż. 8 ej wieczorem. Z p ieśn ią  na 
us tach  udajem y się do Łagiew nik , mijając p iękne ,  n ieprzebyte  lasy, 
a miły wietrzyk, k tó ry  powiewał,  unosił echo naszej pieśni w n ie 
skończoną  dal. F irm am en t  niebieski p o k ry ty  był miljardem gwiazd, 
k tó re  oświecały nam  drogę ze Zgierza do Ł agiew nik  wiodącą. Ni- 
czem n iezam ącona cisza wieczoru zlewała na  p ą tn ikó w  błogi n a 
strój. Naprzeciw p ielgrzym ki wyszedł gw ard jan  z Łagiewnik. Czci
godny O. B ronis ław  w tow arzystw ie  dwóch ojców. P rzed  cudownym 
obrazem św. A ntoniego  odpraw ił  Czcigodny O. Bronisław  k ró tk ie  
nabożeństwo, poczem pow ita ł  nas  w k ilku  s łowach bardzo serdecz
nie, prawdziwie po seraficku . N astępnego  dnia  zwiedzaliśmy szcze
gółowo kościół, d łużej za trzym aliśm y się przy t rum nie  Czcig. O. R a
fała Chylińskiego, udaliśm y się również do grobowców podziem 
nych dobrodziejów i fun da to rów  kościo ła  w Łagiew nikach . Patrząc  
na prochy tych ludzi, doznaw ało  się p rzykrego  w rażen ia  i mimo- 
woli pomyślał sobie każdy z obecnych: Byli, czem ja dziś jes tem  — 
kiedyś będę tem, czem oni s ą . . .  popiołem.

Wychodzimy z kościoła  i uda jem y się do kap licy  św. A n to 
niego, zbudowanej n a  miejscu objaw ien ia  się św. Antoniego. Po
dziwiamy p ięk n ą  okolicę Ł agiew nik , k tó ra  sk ą p a n a  ca ła  w b las
kach  jes iennego  słońca  robiła  po tężne  wrażenie ,  n ic  dziwnego, bo 
przecież tu  znajduje  się „Polska  Padw a“. Przed k ap licą  św. A n 
toniego dokonał Czcigodny O. D yrek tor  k ilku  zdjęć fotograficznych.

N astępnie  zab ra ł  sobie każdy z obecnych wo ły z cudownego 
źródełka, k tó re  w ytrysnę ło  opodal miejsca objaw ienia  się Cudo
tw órcy  Padew skiego, poczem zwiedzaliśmy kaplicę  św. Rocha 
i P rzem ien ien ia  Pańskiego. J e d n a  część pielgrzymów u da ła  się wraz 
z Czcig. O. Bronis ław em  do lasu, zwiedziła cm en tarz  tam tejszy  
i w miłym n a s t ro ju  wróciła do domu, aby zabierać się do dalszej 
podróży. Po k ró tk ie j  przerwie obiadowej odbyło się nabożeństwo
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pożegnalne, podczas k tó rego  w ygłosił podn iosłą  n au k ę  Czcig. 0 . B ro
n isław . Ż egnał n as  z żalem  i życzył nam  obfitych ła sk  z tego  cu
dow nego m iejsca, poczem  pośw ięcił w szystk ie  p am ią tk i. Czcigodny 
O. D yrek to r podziękow ał O. B ronisław ow i bardzo serdeczn ie  za 
se ra fick ie  p raw dziw ie w duchu  św. 0 . F ran c iszk a  zajęcie się nam i. 
Z żalem  żegnaliśm y to  cudow ne m iejsce a m iłe w spom nien ia  z te j 
p ielgrzym ki p ozostaną  w śród n as w n ieza ta rte j pam ięci. Na tem  
m iejscu p rag n ę  w yrazić w im ien iu  w szystk ich  obecnych serdeczne 
„Bóg zapłać" p rzedew szystk iem  0 . B ronisław ow i za tro sk liw ą  p raw 
dziw ie o jcow ską opiekę podczas poby tu  na  tem  cudow nem  m iejscu. 
W róciliśm y do P oznania podn iesien i na  duchu  i z sercem  przepeł- 
n ionem  w dzięcznością dla naszego Czcigodnego 0 . D yrek to ra , k tó ry  
n ieszczędził tru d u  i pośw ięcen ia  dla n a s i  był podczas te j czte rodn io 
w ej p ielgrzym ki p rzew odnikiem  ta k  s ta ra jący m  się o w szystk ich  
i ta k  w szystko  szczegółowo ob jaśn ia ł, szczególnie w Częstochow ie, że 
b rak  w yrazów , na  w ypow iedzenie należy te j w dzięczności. N iechże 
tru d y  dla nas pon iesione  będą dla naszego O. D y rek to ra  oraz dla 
O. B ronisław a zadatk iem  w iecznej szczęśliw ości i n iecha j nam  
w szystk im  k iedyś w olno będzie razem  cieszyć się już n ie  w idokiem  
cudow nych obrazów  ty lko  ale posiadaniem  k ró les tw a  n iebieskiego.

L. Spiiewska. 
sek re ta rk a

Józefa Januszówna.

Ś W I E T N Y  L O S .
O brazek z życia.

— Proszę pani, chciałabym się o coś poradzić, ale 
nie śmiem . odezwała się Rozalka do swej chlebodaw
czym, pani Gruszeckiej, doglądającej w kuchni dokoń  
czenia obiadu.

— Mów śmiało a jeżeli rzecz możliwa dam ci dobrą
radę.

— Trafia mi się świetny los.
— Może korzystniejsza posada? chociaż jestem  

z ciebie bardzo zadowolona, nie myślę ci przeszkadzać.
— Ech to co innego, proszę pani — i Rozalka 

zakłopotana, czy zawstydzona zakryła oczy fartuszkiem.
Pani Gruszecka domyśliła się co to za świetny  

los. — Może wychodzisz za mąż? — spytała.
— Ano niby tak, proszę pani, do tego zmierza.



28

— I któż to jest ten twój przyszły mąż?
— O, to nie żaden cham, jak ten  mój dawny na

rzeczony, szewc. To delikatny pan.
— A czemże jest ten pan?
— Żeby prawdę powiedzieć, to ja nie wiem; może 

pracuje w jakiemś biurze, bo zawsze ma pieniądze 
i pięknie ubrany.

— A gdzież go poznałaś?
— Proszę pani, to było tak: Jak  przed dwoma ty 

godniami miałam wychodne w niedzielę, spotkałam przy 
wyjściu z kościoła moją przyjaciółkę Ludwisię z jej na
rzeczonym. Potem przyłączył się do nas przyjaciel tego 
narzeczonego, poszliśmy wszyscy razem na spacer. Lu- 
dwisia z narzeczonym szła przodem, a ten  jego przyja
ciel, Jerzy — prawda jakie to piękne, pańskie imię — 
szedł koło mnie. Ja  byłam onieśmielona, ale on z miejsca 
zaczął tak pięknie mówić, chwalić moje oczy, moje włosy, 
moją figurę, aż miło było słuchać! A jakeśmy się roz
chodzili, to prosił, byśmy się na drugi dzień wieczorem 
zeszli na plantach. Odtąd widywaliśmy się co dzień, no 
i on chce się już żenić.

— Moja Rozalko ozwała się pani Gruszecka, 
wysłuchawszy tego opowiadania — cóż ja ci mogę po
radzić ? cała sprawa tych konkurów wygląda mętnie; 
mogę ci tylko tyle powiedzieć, żebyś się nie spieszyła. 
Staraj się dobrze poznać tego człowieka pod każdym 
względem i co do jego stanowiska i co do moralnej 
wartości.

— Ale, proszę pani, kiedy on chce, żeby ślub od
był się jak  najprędzej.

— Dlaczego się tak śpieszy ?
Rozalka znów zakryła twarz fartuszkiem — A bo 

on mówi, że mnie tak kocha! Nie może się doczekać 
kiedy już będziemy razem.

Pani Gruszecka zamyśliła się na chwilę. — Wiesz 
co, Rozalko, — rzekła, — przyprowadź tu kiedy tego 
twojego przyszłego; ja i mój mąż rozmówimy się z nim 
i może zdołamy wyrozumieć, co to za człowiek.

Rozalka podziękowała pani i obiecała pójść za jej
radą.

Ale ani tego dnia, ani nazajutrz, ani w ciągu n a 
stępnego tygodnia, ten niby narzeczony nie zjawił się.



29

R ozalka w idyw ała  się  z nim po za domem. W resz
cie pan i G ruszecka  sp y ta ła  jej, czemu do tąd  n ie  p rzy 
pro w ad z iła  narzeczonego.

— O proszę  pani, on jes t  tak i n ieśm ia ły  — od p o 
w iedzia ła  Rozalka, — nie m ogłam  go namówić. A z re 
sz tą  to  już n iepo trzebne ,  bo wiem w szystko  o nim.

— T a k ?  i k tóż cię o tem  uw iadom ił?
— On sam, — a wiem, proszę pani. że brzydzi się 

k łam stw em . Otóż on nazywa się J e rzy  M lik i je s t  m a
szyn is tą  ko le jow ym  Teraz ma urlop  k tó ry  się n ied ługo  
kończy, więc musi w tedy  opuścić K raków , d la tego  t r z e 
ba  p rę d k o  się decydować. Je rzy  je s t  jed y n ak iem  u r o 
dziców, k tó rzy  m ieszkają  w Złoczow ie; m ają tam  sk lep  
korzenny , d w u p ię tro w ą kam ienicę , duży ogród  i k a w a 
łek  pola. Je rzy  to w szystko  k iedyś  po n ich odziedziczy.

— Czy nie p y ta ła ś  tego  narzeczonego  Ludwisi, 
k tó ry  jes t  jego przy jacie lem , czy to w szystko  p ra w d a?

—  Owszem py ta łam  ale on nic nie wie, bo go 
poznał dopiero  tu w K rakow ie.

A co on w łaśc iw ie  tu  robi ?
— P rzy jechał  zwiedzić K raków  i jego pamiątki. 

N azajutrz  tego  dnia, w k tó ry m  mnie pozna ł m iał już 
odjeżdżać, ale  spodobałam  mu się odrazu, więc został, 
by  się ze m ną widywać.

— Daj, Boże, by  to w szystko  ta k  było, jak  on o po
wiada. T rzebaby  jed n ak  jak im ś sposobem  dow iadyw ać 
się jeszcze. Może napisać do tam te jszego  ks iędza  p ro 
boszcza z p ro śb ą  o informacje.

— A nie, p roszę  pani, Je rzv  obraziłby  się i może 
zerw ał,  a mnie już bardzo  o n iego chodzi. P roszę  też 
pani, aby  mnie pani uw oln iła  od 1-szego, t rzeb a  się 
przecie t ro ch ę  p rzygo tow ać  do ś lubu  i w esela.

Pani G ruszecka w estchnę ła  i widząc, że w szelk ie  
uwagi na nic się nie zdadzą, ośw iadczyła  Rozalce, że 
ją zwalnia od 1-szego a tym czasem  poszuka  sobie  jej 
zastępczyni.

Przez te dwa tygodnie, k tó re  Rozalka  jeszcze p rze 
b y w a ła  w dom u p. Gruszeckie j by ła  bardzo  w strzem ię
źliwą w mowie. Szczególniej nic nie w zm iankow ała  
o narzeczonym  i b lisk iem  weselu. Pani G ruszecka 
m iała wrażenie , że s trac iła  jej zaufanie. Raz ty lko  u s ły 
szała, jak  ona m ów iła  do s tróżow ej:  — Trzeba  korzy-
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stać z nastręczającej się sposobności i nie odpychać t a 
kiego „świetnego losu”. Przecież całe życie nie będę 
tutaj, chociaż mi tak  dobrze. Muszę mieć swój dom, być 
panią swej woli, a nie słuchać drugich. A bo pewnie!— 
Zakończyła rozmowę stróżowa.

Pierwszego Rozalka pożegnała dość obojętnie 
p. Gruszecką, obiecując tylko na jej natarczywe na lega
nie, że zgłosi się jeszcze przed ślubem. Tymczasem 
mijały tygodnie bez żadnej wieści, aż upłynęło prze
szło dwa miesiące.

Jednego dnia p. Gruszecka wychodząc z domu, zo
baczyła niedaleko od bramy jakąś mizerną, ubogo ubra
ną kobiecinę, zasłaniającą twarz chustką; spojrzawszy 
na nią przelotnie chciała pójść dalej, w tem kobieta 
ta odezwała się: — Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!

— Na wieki wieków ! — odpowiedziała p. Gruszecka, 
zatrzymując się, bo głos zdał się jej znajomy.

— Pani mnie nie poznaje? — odezwała się ko
bieta.

Pani Gruszecka wpatrzyła się w nią.
— Rozalka! Czy jej d u ch ?  — wykrzyknęła.
— Tak, to ja, proszę pani.
— Co się z tobą dzieje? Czemuś taka  mizerna 

i tak  nędznie ub rana?  Gdzie twój mąż?
— Ah, proszę pani, nie mam go i nigdy nie mia

łam. Strumień łez zalał twarz nieszczęśliwej.
— Co mówisz? Ale trudno dłużej na  ulicy rozm a

wiać, bo już zwracamy uwagę przechodniów. Chodź ze 
mną do mieszkania, to mi wszystko opowiesz.

W mieszkaniu Rozalka zamiast zacząć opowiadać 
rozpłakała się znowu gwałtownie i długi czas nie mo
gła się uspokoić.

— Ah, wielmożna pani, — zaczęła wreszcie — 
czemuż nie poszłam za pani radą?  Czemu się tak  spie
szyłam i wzgardziłam dalszem wywiadywaniem się 
o Je rzym ? Jerzy?  (kto wie czy to nawet jego imię) 
okazał się podłym oszustem i wyzyskiwaczem.

— Jakże się o tem przekonałaś ?
— Najprzód wmówił we mnie, że pani i wszyscy 

moi dobrze znajomi zazdroszczą mi losu i chcieliby mi 
przeszkodzić do wzięcia ślubu. Najlepiej więc, abym
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pojechała do jego rodziców; tam weźmiemy ślub i na 
razie zamieszkamy. Będąc całkiem pod jego wpływem, 
zgodziłam się i za jego namową odebrałam pieniądze 
z Kasy. Pani wie, że miałam tam złożoną swoją schedę 
i swoje oszczędności, razem przeszło 2000 zł. Jerzy 
wziął te pieniądze do siebie, kazał mi spakować w szyst
kie rzeczy i na drugi dzień wyjechaliśmy.

Znużona długą drogą i upałem  po paru godzinach 
zasnęłam mocno. Zbudził mnie szorstki głos i mocne 
szarpnięcie za ramię. Otworzyłam o c z y : przedemną
stał konduktor i w ołał:  „proszę prędko wysiadać, jest 
pani na miejscu". Obejrzałam się w przedziale, byłam 
sama, Jerzy zniknął, zniknęły też moje walizki z rze
czami. Spytałam konduktora  o Jerzego.

— Czy on z panią jecha ł?  — powiedział konduk
tor wysiadł na poprzedniej stacji; ale nie mam czasu 
na rozmowę, bo pociąg odjeżdża. Tak zostałam na 
dworcu w obcej miejscowości bez rzeczy i bez pienię
dzy, mając zaledwie parę złotych i trochę drobnych 
w kieszeni żakietu. Widząc mnie bezradnie stojącą na 
dworcu zapytał mnie zawiadowca stacji, na co czekam. 
Opowiedziałam mu swoją historję. — Biedna kobieto! — 
zawołał, gdy skończyłam — stałaś się ofiarą oszusta. 
Trzeba zaraz zameldować na policji, może go jeszcze 
schwytają. — Na policji ściągnięto ze mnie protokół; 
szczęściem miałam przy sobie legitymację, bo by mnie 
może podejrzywano. Oświadczono mi, że wprawdzie jest 
w mieście kupiec Malik, ale to są młodzi ludzie na do
robku, mający dwoje małych dzieci. Nakoniec poradzono 
mi, żebym wróciła do Krakowa, dokąd w razie po
myślnego skutku dochodzeń dadzą mi znać. Nie mając 
dość pieniędzy na kolej, wracałam pieszo, nieraz o gło
dzie i dlatego tak się zmizerowałam. Co ja teraz pocznę?

Pani Gruszecka ze współczuciem słuchała tej 
smutnej historji, a przy jej końcu zamyśliła się.

— Sądzę, — powiedziała wreszcie, — że najlepiej 
uczynisz, udając się do swojej rodziny; spoczniesz tam 
jakiś czas i uspokoisz się, a potem poszukasz napowrót 
jakiegoś obowiązku.

— Oh, nie chciałabym, aby rodzina dowiedziała 
się o mojej przygodzie. Tak ją naciskałam o odbiór 
schedy, k tórą teraz lekkomyślnie strwoniłam. Czyż nie
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byliby w prawie odmówić mi swej pomocy,? A co do 
obowiązku... któż, nieznając mnie, zechce mnie przyjąć 
prawie gołą, bez rzeczy, bez pościeli... chybaby... Ro
zalka błagające spojrzenie utkwiła w pani Gruszeckiej, 
która je zrozumiała.

— Chętnie cię przyjmę z powrotem, ale dopiero  
po załatwieniu odprawy obecnej służącej. Ot w iesz co?  
zamieszkaj te parę tygodni u stróżowej, ja już z nią po 
mówię o warunkach.

Rozalka niebawem wróciła na dawne miejsce. 
Wchodząc do kuchni, zapłakała, wspom niawszy swoje  
położenie przed kilku miesiącami. Jej smutna przygoda 
stała się wkrótce wiadomą w całej okolicy: jedni jej 
żałowali, drudzy wyśmiewali s ię  z niej, że ją spotkał 
taki „świetny io s“ jak się przedtem chwaliła.

Ro kilku miesiącach próżnego wyczekiwania na 
jakieś wieści o przytrzymaniu oszusta, który ją tak w y 
wiódł w pole, zrozumiała, że jej pieniądze i rzeczy 
stracone bezpowrotnie. Stała się  też bardzo ostrożuą 
w obcowaniu z ludźmi, szczególniej unikała zawierania 
nowych znajomości.

C Z E M  J E S T  M I L C Z E N I E ?
Jeżeli język  je s t b ram ą najdogodniejszą d la  złego ducha, 

przez k tó rą  na jła tw ie j dosta je  on się do duszy, to  m ilczenie je s t 
k luczem  od te j bram y. Je ś li n ie  chcesz, aby n iep rzy jaciel w k ro 
czył do w n ę trza  tw ojego, to  strzeż  p iln ie  k lucza m ilczenia i uw ażaj, 
by bram a w nieodpow iednim  czasie n ie  s ta ła  o tw a rta . N ajlepiej 
uczynisz, gdy k luczyk  ten  pow ierzysz kom uś, coby się nim  dobrze 
zaopiekow ał i n ie oddał ci go dla lad a  k ap rysu , lecz w tedy ty lko, 
gdy praw dziw a konieczność  tego będzie w ym agała .

A kto  się ta k  sum ienn ie  zaop ieku je  tym  kluczykiem  ?

R O Z W A G A .
Je j się py ta j o to , co m asz m ów ić, do kogo m asz mówić, 

i k iedy  m asz mówić.
Rozwaga nauczy cię m ilczeć i mówić. J e s t  to  p an i po tężna  

i roz tropna . Bądź pew na, duszo, że n ie odda ci k luczyka w tedy, 
gdy będziesz u rażona  i w zburzona, gdy będziesz c iekaw ą o coś się 
dopy tać  n iepo trzebn ie . Nie odda ci k luczyka w tedy, gdy będziesz 
się chc ia ła  skarżyć  i żalić na drugich . O trzym asz go ty lko  w im ię 
posłuszeństw a, m iłości bliźniego i obow iązku!

O ddawszy ten  k luczyk  m ilczenia rozw adze, postanów  n ie  
mówić nigdy ze szkodą swej w łasnej duszy i duszy bliźniego.



W Administracji Wydawnictwa 
Służebnic Najśw. Serca P. Jezusa
Kraków, ul. Garncarska 26. są do nabycia 

następujące książki:

Życie duchowne czyli doskonałość chrześcijańska w ed ług  na j
ce ln ie jszych  M is trzów  duchownych. W ydanie  V III .  3 1. 
S tr. 1578. Cena 10 zł.

Czytanie duchowne o Najśw. Marji Pannie. W ydan ie  drug ie  
pomnożone. Str. 397. Cena 3 zł.

Księga pamiątkowa Kongresu Marjańskiego i zarazem wiecu Ka
tolickich Stowarzyszeń Polskich, odbytego w Przemyślu 1911 r. 
Brosz. Str. 389. Cena 10 zł. P rzem yśl 1912.

Rozmyślanie o życiu zakonnem dla zakonnic. W ydanie  drug ie  
prze jrzane i znacznie pomnożone. Brosz. Str. 542. 
Cena 8 zł.

Nabożeństwo do Najśw. Serca Jezusowego według objawień danych 
św. Małgorzacie Marji, i żywot tejże świętej w ydan ie  
drug ie  pomnożone Str. 415. Cena 2'50 zł. Prze
m yśl 1921.

Jezus Chrystus w Przenajświętszym Sakramencie Wzorem 
i Mistrzem kapłana- Rozmyślanie dla kapłanów- Str. 250. 
Cena 4 zł. Przem yśl 1921.

Podręcznik Adoracji Przenajświętszego Sakramentu z dodaniem  
w ie lu  m od litw . W ydanie  4-te pomnożone S tr. 404.
Cena 3 zł. Przemyśl 1923.

Książka dla Profesek przez A u to ra  „Z ło tych  z ia rn “ . 
T łum aczenie z francusk iego , za pozwoleniem  w y 
dawców. Część I-sza i  II-ga. Str. 336. Cena 10 zł. 
K ie lce  1928.

Książeczka dla przełożonych przez A u to ra  „Z ło tych  z ia rn ” . 
Tłum aczenie z francusk iego  za pozwolen iem  w y 
dawców. Str. 252. Cena 3 zł. K ie lce  1928.

Wyszło z druku polskie officjum o N. M. P. z objaśnieniami dla 
tercjarzy. Tłumaczone przez Ks. Profesora Archutowskiego- 
Cena sprzed. 1 egz. opr. t'9 0  zł.



O P Ł A C O N O  R Y C Z A Ł T E M

ADRES ZW RO TN Y:
ADM INISTRACJA „ P O C H O D N I  S E R A F I C K I E  J -

O. O. F r a n c is z k a n ie — K r a k ó w ,  p l. W . W . Ś w ię ty c h  5. 
Nr. c z e k u  P. K. O. 407.634.

. KALENDARZYK NA STYCZEŃ
i  u w z g lęd n ien ie m  o d p u s tó w  z u p e łn y c h  3-ch Z ak . F ra n c is z k a ń sk ic h  

(Z. F.) i a b so lu c ji g e n e ra ln e j  d la  c z ło n k ó w  III. Z ak . A. G.

1. N. N. Rok Ob. Pana lezusa A. G. Z. F.
2. P . N ajśw . Im ie n ia  J e z u s  Z. F.
3. W . O k t. św . J a n a ,  Ś. G en o w efy  
4 S. Bł. A n ie li z F u lg in o  w d. III.

Z ak . Z. F.
5. Cz. W ig ilja  T rzech  K ró li, Bł.

R o g e ra  w I. Z ak . T e les fo ra
6. P. Uroczystość Trzech Króli A. G.
7. S. B ł. M a teu sza  z A g ry g e n tu

w  I. Z ak .
8. N. I po Trzech Król. Najśw. Rodziny
9. P. SS. J u l ja n a  i B azy lissy  m.

10. W. S. J a n a  D o brego
11. S S. H y g in a  p a p . m. S. H o

n o ra ty  p.
12. Cz. S. A rk a d ju sz a  m. S. E rn e s ta  
13 P. S. L eo n ju sz a  b. m.
14. S. S. H ila reg o  b. d. K. BI. Ode-

ry k a  w . J . F e l ik s a
15. N. 2. po Trzech Król. S. Pawła

I pustelnika
16. P . SS. B e ra rd a  i T ow . I m ęcz.

fran c . Z. F.
17. W. S. A n to n ie g o  p u s te ln ik a
18. S. S to licy  S. P io tra  w R zym ie
19. Cz. SS. M a rju sz a  i Tow. m ęcz.

S. K a n u ta  k ró la  m.
20. P . SS. F a b ja n a  1 S e b a s t ja n a  m.
21. S. S. A g n ie sz k i p. m.
22. N. 3 po frzech Król. SS. Wincen

tego i Anast. in.
23. P . Z a ś lu b in y  N. M arji P. św .

R a jm u n d a
24. W . N a w ró c en ie  św . T y m o te u sz a

b. m.
z5. S. N a w ró c en ie  św . P a w ła  Ap.
26. Cz. S. P o lik a rp a  b. m.
27. P . S. J a n a  C h ry z o s to m a  b. d. K.
28. S. S. F la w ia n a  m.
29. N. 4 po Trzech Król. św. Franci

szka Salezego b. d. K.
30. P. S. H y a c y n ty  111. Z ak . Z. F.

św . M a rty n y  m.
31. W . S. P io tr a  z N o la sk o  w.

Z a p o z w o len iem  W ład zy  Z a k o n n e j i D iecez ja ln e j.

R e d a k to r  O. C zesław  K e lla r  f ra n c is z k a n in .

D ru k a rn ia  „P o w śc iąg liw o ść  i P raca*  w  K rak o w ie .


